
WIARUS POLSKI
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym P : t . : „N auka K atolicka" ^  dodatkiem
hum orysty czno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło . P rzed ­
p ła ta  kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 L mr. 
50 fen., a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ v\ la -  
rus Po lsk i" zapisany je s t w  cenniku pocztowym pod li­
te rą  T . nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. zo i. 
a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S i t  I P R A C U J !

Za inseraty  p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed m seratam ł 
40 fen. K to często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłóm aczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i -Księgarni należy opłació i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zw raca Nazwisk 
korespondentów  bez ich upow ażnienia me w skazuje się.

Nr. 53 Bochum , czw artek , 7  maja 1896 . Rok 6.
Redakcya, drukarnia i kaięgarnia znajduje aię prey Maltheserstrasse 17a na dole.

  Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy 1 Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwolił

N a  m a j i  c z e rw ie c
zapisywać można

„Wiarusa Polskiego64
który wraz z bezpłatnymi dodatkami: „Nauką 
Katolicką" i „Zwierciadłem", kosztuje 

j e d n ę  m a r k ę ,  
a z odnoszeniem do domu 20 fen. więcej.

Polacy na obczyźnie.
Z R o d a k a m i w  H ild e s h e im

podzielić się możemy wiadomością, że w przy­
szłą sobotę, dnia 9 maja, od rana począwszy 
będzie ksiądz polski w kościele 0 0 .  Kapucy­
nów (Kapuzinerkirche, przy Briihlstr. 15) słu­
chał spowiedzi św. Tak samo będzie sposo­
bność do świętej spowiedzi w niedzielę rano.
W  niedzielę 10 maja o godz. 8 z rana odbę­
dzie się w e  wymienionym kościele Msza św. 
z polskim śpiewem i z polakiem kazaniem.

W  niedzielę po poł. o godz. 4 odbędzie 
się w lokalu „Katholisches Vereinshaus" przy 
ulicy Pfaffenstieg 8 zebranie polskie w celu 
założenia polskiego towarzystwa. Na zebranie 
przybędzie też ksiądz polski ik s . piob. boding.

Zachęcamy Rodaków, by korzystali z obe­
cności księdza polskiego, zbierając eię licznie 
do kościoła i przystępując do Sakramentów sw. 
Wszyscy też Rodacy podążyć winni na salę 
zebrań, aby zapisać się na członków polskiego 
towarzystwa. Jeżeli stósunki pozwolą, od ę- 
dzie się także po poł. w niedzielę nabożeństwo 
polskie, o czemby jednak ks. polski na rannem 
nabożeństwie zawiadomił Rodaków.

W a tte n s c h e id . W  niedzielę, 26 kwie­
tnia, urządziło tutejsze Tow. polskie św. Józeta 
zabawę, urozmaiconą koncertem, przemówie­
niami członków i gości, śpiewem, wykonanym 
przez kółko śpiewu „Harmonia" i przedstawie­
niem sztuczek teatralnych : „Kulturnik" i „Szmul 
Silberstein". Amatorzy wywiązali się ze swych 
ról ku zupełnemu zadowoleniu zebranych. Ro­
dacy i Rodaczki zebrali się dosyć licznie, tak 
samo przybył redaktor „W iarusa Polskiego 
i członkowie sąsiednich towarzystw, za co im 
na tern miejscu serdeczne składamy podzięko­
wanie. Do kasy wpłynęło: za bilety dla człon­
ków 62,60 mr., dla nieczłonków 28.00 mr. ra­
zem dochód wynosił 90,60 mr. Rozchód: mu­
zyka 13,00 mr., kostyumy 20,00, czyli razem 
33,00 mr., pozostało więc na „Swiętojózafacie" 
57,60 mr. Polki biorące udział w zabawie 
złożyły 7.50 mr., wpłynęło więc do kasy „Swię- 
tojózafacia" 65,10 mr., które w nr. 18 „Nauki 
Katolickiej" zostały pokwitowane. Wszystkim 
towarzystwom, członkom, gościom, śpiewakom, 
amatorom, składamy jeszcze raz eerdeczne po­
dziękowanie za poparcie tak pięknego celu.

F r . K r a j e w s k i ,  sekr.
K o lo n ia  nad Renem. N. b. p. J . Chr.l 

Nasze Tow. „Jedność" pod opieką Najśw. Ro­
dziny cieszy się dosyć pomyślnym rozwojem. 
W  krótkim czasie po założeniu naszego tow. 
Opatrzność Boska raczyła nam zesłać Opieku­

na, który z prawdziwie ojcowską miłością czuwa 
nad nami, a tym opiekunem jest nasz ks. Lei- 
chert, który już drugi rok pracuje dla nas bie­
dnych tułaczy. Przyznać zaś trzeba, że tu w 
Kolonii jest ciężka praca dla polskiego kapła- 
na, bo zobojętnienie pomiędzy naszymi braćmi 
doszło już było do bardzo wysokiego sto­
pnia. Praca ks. L. zaczyna odnosić skutek, 
czego dowodem, że w pierwsze Święto Wiel­
kanocy przy obchodzie święconki mieliśmy 28U 
osób w naszem gronie, tylko smutno było, że 
sala nasza była za mała, więc musiała wielka 
część nas opuścić dla braku miejsca. Mamy 
nadzieję, że Rodacy coraz więcej garnąc się 
będą do oświaty, której bardzo nam potrzeba.

Po zagajeniu uroczystego posiedzenia 
przez przewodniczącego pana Ziółkowskiego, 
przemawiał ks. L. o znaczeniu tej uroczystości. 
Potem zaśpiewaliśmy pieśń: „W esoły nam dzun 
dziś nastał", a następnie podzielił się z nami 
ks. L. jajkiem święconerr, życząc wesołego 

I Alleluja. Wieczór ten pozostanie nam na długo 
w pamięci. W niedzielę, 19 kwietnia, mieliśmy 
nasze dwutygodniowe nabożeństwo, na którem 
ks. L . wygłos ł kazanie. Rodacy licznie się 
zgromadzili. Oby Bóg raczył nam zostawić 
jak najdłuższe lata tak drogiego nam przewo­
dnika i dopomagał mu w jego pracy. J . P-

B o ttr o p . Tutejsze polskie Towarz. św. 
Barbary urządziło w niedzielę 26-go kw ietna 
zabawę, na której odegrano też teatr amatorski 
pod tytułem: „Obieżysasi". Amatorzy grali 
raźno, to też zebrani nie szczędzili oklaskow. 
Do urozmaicenia uroczystości przyczyniło się 
także istniejące w łonie towarzystwa kółko 
śpiewaków, które kilkakrotnie śpiewem się po­
pisywało. Prócz tego przemawiali: członek p. 
Teodor Wencel i gość p. Kubaś, zagrzewając 
zebranych, by się trzymali silnie swej wiary i 
języka, żeby pracowali nad tein, aby ich po- 
tomstwo pozostało tem, czem byli ich przod­
kowie. W  końcu nasz prezes honorowy ksiądz 
wikary wskazawszy na niebezpieczeństwa, jakie 
szczególnie młodzieży zagrażają w obecnych 
czasach, zachęcał, byśmy liczniej niż dotąd do 
towarzystw katolicko-polskich się garnęli. Na­
bawiwszy się w bratniem gronie uczciwie po 
polsku, wracaliśmy do domów naszych pokrze­
pieni na duchu. W a c ł a w .

B ie k e r n . Roczne sprawozdanie z czyn­
ności Towarzystwa św. Walentego w Biekern. 
Towarzystwo św. Walentego odbyło w prze­
ciągu roku 22 zebrania, to jest 20 zwyczaj­
nych i dwa nadzwyczajne. Do Komunii sw. 
przystępowało tow. wspólnie 3 razy. Członków 
liczyło towarzystwo w przeszłym roku 256, 
z tych wystąpiło 67, tak iż na rok bieżący 
pozostaje 189 wypłatnych. Majątku posiada 
nasze tow. 1057 mr. 80 fen. W  ostatnim roku 
było dochodu 1156 mr. 35 fen., rozchodu 
993 mr. 40 fen., pozostało 162 mr. 9o ten. 
Towarzystwo występowało z chorągwią 5 razy.

Do zarządu zostali obrani na rok bieżący 
następujący pp.: Adam Przewoźny, przewodni­
czący, Michał Pietrowski, zast., Jan Kłysz, 
sekretarz, Stanisław Antkowiak, zast., Michał 
Domaniecki, kasyer, Teofil Przewoźny, zast., 
rewixorowie kasy Józef Kopeć i Jozef Macko- 
wiak, chorążym Feliks Borowiak, asystentami 
Ludwik Nowak i Józef Frankowiak, zustępcami 
Stanisław Pietrowski, Franciszek Cieplik i Jan 
Gronostaj. J a n  K ł y s z ,  sekretarz.

F r ą n k f n r t  n a d  O d rą . Zamieszkali tu 
Polacy zwołali zeszłej niedzieli zebranie celem 
omówienia swych stósunków na obczyźnie, a 
zwłaszcza co się tyczy polskiej opieki duszpa­
sterskiej. Na zebranie to zaproszono także 
dwóch proboszczów tamtejszych, ale żaden 
z nich nie przyszedł, — co więcej, aby me 
ściągnąć na siebie podejrzenia, że popierają 
dążenia polskie, obaj proboszczowie ogłosili 
w tamtejszej gazecie niemiecku j, ze w 
ogóle nie mogą uczestniczyć w zebraniach, 
których usiłowania są im obce, a które należą 
w pierwszym rzędzie do odnośnych władz du­
chownych. Tłomaczeniu temu słusznie się dzi­
wią, bo przecież katolickim duchownym me 
mogą być obcemi usiłowania Polaków na ob­
czyźnie, których celem jest głoszenie i szerze­
nie słowa Bożego. Oczywiście gazety prote­
stanckie niemieckie cieszą się z postępowania 
wspomnianych księży, ale właśnie to powinno 
być wskazówką dla katolickich duchownych, że 
koniecznie trzeba uwzględniać potrzeby pol­
skich katolików na obczyźnie, jeżeli me mają 
na tem zyskać protestanci.

S c h o n e b e r g . w ubiegłą niedzielę od­
prawiono ranne nabożeństwo ’-ościele, świę­
tego Mateusza w Berlinie p *y Poczdamskiej 
ulicy na intencyę 4 rocznicy Towarzystwa Ka­
tolickich Robotników Polskich w Schonebergu.
Na nabożeństwie wygłosił jeden z kapłanów 
polskie kazanie. Publiczność polska zebrała 
się licznie, a tutejszy ks. proboszaz przyome- 
cał zaprowadzenie polskich kazań, jezed 
znajdzie ksiądz po polsku mówiący. Obecnie 
u nas wielki brak duchownych, którzy władają 
językiem polskim. To też jest powodem, u  
wielu naszych słabnie w wierze.

Nawrócenie wpływowego masona.
Osservatore Romano" donosi o nawróce­

niu "wpływowego wolnomularza nazwiskiem 
Zolla, który był założycielem i wielkim mistrzem 
masonów w Egipcie. Otóż ów zacięty mason 
Zolla odwołał swe błędy w tych dniach przed 
ks. Sallue, komisarzem św. Officyum, w obe­
cności dwóch świadków. Odwołanie orzmi: 

„Niżej podpisany Solutore Awentore Zolla, 
eks-wielki mistrz, eks-suweren wielkiego koman- 
dara, założyciel masonów w Egipcie î  przyle­
głych krain, oświadczam niniejszem, że mniej 
więcej od lat 30 należałem do masonów, a od 
lat 12 temu zakonowi jako absolutny suweren 
przewodniczyłem, tem samem miałem sposo­
bność poznać początek i cele masoneryi, oraz
jej prawa i nauki.

Wolnomularstwo uchodzi za czysto filan­
tropijne, filozoficzne, postępowe stowarzyszenie, 
którego celem dociekanie prawdy i studyowa- 
nie powszechnej moralności, nauki i sztuki, 
jako też pełnienie dobrych uczynków: podnosi, 
że religijne przekonanie swych członków sza ­
nuje, zapewnia, że na swych zebraniach zasa­
dniczo nie dozwala żadnej religijnej i po lity -- 
cznej dyskusyi w jakiejbądź formie, tw ierdzi 
ono, że nie jest politycznem albo religijnem 
stowarzyszeniem, tylko świątynią sprawiedli­
wości, ludzkości i miłości itd. itd. Naprzeciw 
temu mogę zapewnić, że wolnomularstwo n le 
jest tem, co o sobie twierdzi.

„To dobre, co mają zawierać prawa i re­
guły, pozbawione jest wszelkiej prawdy. Kłam­
stwem, jak najbezwstydniejszem kłamstwem



W I A R U S  P O L S K I .

je s t tu rzekom a spraw iedliw ość, hum anitarność, 
filantropia i m iłość. N ie panu ją  one ani w 
św iątyni m asońskiej, ani też w sercu m asonów . 
O sta tn i z bardzo  m alem i w yjątkam i nie pełn ią 
w cale  w spom nianych cnót. . , • •

P raw d a  nie przebyw a w loży m asońskiej 
a  ma” oai jej nie znają. W  zakonie m asoń­
skim  prow adzi k łam stw o, chytrość i oszustw o 
sw e naczelne rządy , ty lko je s t osłonione p ra ­
w em  praw dy , aby  ła tw ow ierne m asy om am iać.

W  rzeczyw istości — zapew niam  — jes t 
w olnom ularstw o religijnem  stow arzyszeniem , 
iego zadaniem  jes t zw alczanie i zniszczenie 
w szystk ich  religij a przedew szystk iem  kato li­
ckiej, ażeby jej m iejsce zająć i ludzkość po­
grążyć  w pierw otnem  pogaństw ie. D zis jestem  
praw dziw ie przekonany i czuj? najszczerszy zal, 
że podczas la t 30 b łądziłem , znając  i ro z sze ­
rza jąc  zasady  w olnom ularstw a, a przez to  tak ­
że w ielu do tych  sam ych błędów  uw iodłem . 
O św iecony przez B oga, rozpoznałem  to złe. 
D la  tego też w ycofałem  się z loży i na zaw sze 
od niej odstąpiłem  i w szystk ie me błędy od - 
przysięgam  w ręce K ościoła.

„P roszę  B oga o p rzebaczenie z pow odu 
ty lokro tnego  zgorszenia, jak ie  w czasie należe­
n ia  do tej sek ty  popełniłem ; rów nocześnie p ro ­
szę o przebaczen ie  naszego O jca  św iętego 
L eona  XIII, jak o  też  w szystk ich  tych , którym  
zgorszenie zgotow ałem .4'

Ziemi* polskie.
•  Z  P r a s  Z a e k ., W a rm ii  i  Maseas. 
( jz e r s k . „G aze ta  G d ańska44 donosi, że 

w łaściciel fab ryk i H ansen  w Czersku, gorliw y 
h ak a ty s ta , posunął się w sw ych zapałach  an ty ­
polskich, tak  daleko, że pod karą  pieniężną za­
b ron ił swoim  robo tn ikom  odzyw ania  się chocby 
słów kiem  po polsku, i że niedaw no ośw iadczył, 
iż n ienaw idzi P olaków  do tego stopnia, że 
gdyby  od niego zależało, k azałby  w yw ieszać 
w szystk ich  Polaków  i to  do góry  nogam i, gdyz 
za szyję by łoby  dla nich za łagodnie.

„Szczęściem  —  pow iada „G azeta  G dańska
  nie żyjem y w  czasach N erona, bo m o-
żeby C zersk nasz zobaczył żyw e pochodnie z 
ty ch  biednych P o laków , k tórzy  pracu ją  panom  
hakatystom  a z k tórych pracy  się om  dora­
b ia ją  !“

P an  H ansen  m ógłby sobie do tego „m iłego44 
zajęcia dobrać  do pom ocy sław etnego pow ia­
tow ego inspek to ra  szkólnego H asem anna z

° H a k a ty  s ty c z n y  „ L a n d b a n k 44 kupił 
dobra W ielki Klińcz i C hw arzenko w pow iecie 
kościerskim  w celach parcelacyjnych.

B is k u p ie c  n a d  O są . Ja k  wiadom o, 
z legatów  śp. ks. B iskupa Ja n a  N epom ucena 
w ystaw iono ‘w B iskupcu nad O są kościół i p le­
ban ią , jako też uposażenie proboszcza zab ez ­
pieczono. N a tej podstaw ie została  sam o­
dzielna parafia kato licka założoną, albo raczej 
przyw róconą (po trzy  stu  la tach) i przyłączono 
do niej kilka w si z parafii lipienkow skiej, szw ar- 
cenow skiej i skarlińskiej.

E lb lą g . P a n  H enryk  N itschm ann z E l ­
b ląga p rzysła ł T ow arzystw u  N aukow em u w T o ­
runiu  na ręce prezesa tegoż T ow arzystw a, n a ­
stępujące podziękow anie za p rzesłany  mu adres, 
k tó re  w tłóm aczeniu brzm i jak  następu je :

„E lbląg , 29 kw ietn ia  1896.
D o Szan. Z arządu  T ow arzystw a N aukow ego

w Toruniu .
Szanow ni P an o w ie ! .

P rzez  przesłan ie  mi na  dzień siedm dzie- 
siątych urodzin pysznego adresu , k tóry  w wielce 
łaskaw y sposób mnie w spom inając, w k lasy- 
cznem  w ysłow ieniu tak  piękne i w zniosłe roz 
w ija myśli, ucieszyliście mnie P anow ie  w ysoce 
i w zruszyliście do głębi serca. D zięki, g łębo­
ko odczute dzięki za ten d ar tak  w spaniały , 
k tó ry , póty  pożyję, będzie dla mnie jednem  z 
najpiękniejszych w spom nień tegorocznej n ie­
dzieli jub ila tu .

U prasza jąc  panów , abyście to moje ser­
deczne podziękow anie łaskaw ie całem u Szano­
wnem u T ow arzystw u  N aukow em u p rzesłać  ze­
chcieli, p iszę się _

z szczególnym  szacunkiem  szczerze oddany 
H enryk  N itcbm ann.44

Z  l l a z n r .  j a k  nieszczęsne skutki zabo­
bonne zw yczaje, choć na pozór niew inne, mieć 
m ogą, poucza następujący  w y p ad ek : Z w ycza­
jem jest tu , każde nowo naby te  bydlę w prow a­
dzać do izby m ieszkalnej a potem  dopiero do 
sta jn i lub chlew a. W raca  tedy  przed 14 dniam i 
chłop z ta rg u  w nocy przy św ietle księżyca 
z nowo nab y tą  krow ą i p row adzi ją  w prost do 
m ieszkania. C órka dorosła  budzi się i na w i­

dok rogatej g łow y tak  się przestraszy ła , że 
d osta ła  padaczki (w ielkiej choroby) i pom ię- 
szan ia zm ysłów .

* Z W iel. K s. PoasnaAskiego
R a w ic z . P rzed  mniej w ięcej rokiem  o -  

siedlił się tu ta j handlarz  R auhu t, pochodzący 
z pow iatu  tu tejszego i u rządził biuro pośredni­
czące. O głaszał w gazetach , że m a pieniądze 
do w ypożyczania i n iedługo zgłosili się do 
niego przew ażnie gospodarze w iejscy i prosili 
go o pożyczkę. P rzy rzek a ł im, że p ieniądze 
o trzym ają i każdem u z nich kazał podpisać 
form ularz. Ż iden z gospodarzy nie zauw ażył, 
że f  jrm ularze przez nich podpisane, były  lo r -  
m ularzam i wekslow em i. O szust f irm u la rze  
w ekslow e w ypełnił następnie  tak ą  sum ą, jak a  
mu się podobała , i w ekslam i tem i p acił kup ­
com. u  k tórych  b ra ł tow ary  itp . Szło to jako  
tako  przez pew ien czas, bo fałszerz w eks e 
w ykupyw ał, dopóki m iał m niejsze sum y do p ła ­
cenia G dy przyszło jed n ak  do zap łacenia  
w iększej kw oty, da t d rap ak a  i to  p raw dopodo­
bnie do A m eryki. P o zary w ał przew ażnie 
m niejszych gospodarzy , bo teraz  podpisane 
w eksle m uszą sam i w ykupyw ać. Jednego  go­
spodarza  zarw ał dosyć znacznie bo na 2,bUU 
m arek. Inni gospodarze strac ili po k ilsa se t

T rzem eszno. P osiad łość  po G ottstein ie 
w D usznie pod T rzem esznem  w obszarze lb »  
m órg naby ł na subhaście wedle „T rem essner 
Z eitu n g 44 w łaściciel P arlinka  pan  S tanisław
P łoszyńsk i. . . . . .

G n ie z n o . N adburm istrzow i gnieźnień­
skiem u panu B illo w i w ym yślają pism a szow i­
nistyczne, że przy  zam knięciu w ystaw y gnie­
źnieńskiej nie pozw olił kapelm istrzow i po o -  
krzyku  w zniesionym  na cesarza, g rac  hym nu 
niem ieckiego „H eil d ir im  S iegerk ranz44. N a ­
tu ra ln ie  odm aw iają mu z tego pow odu pism a 
jak „B erliner N eueste N achrich ten44 m iana p a -  
try o ty  niem ieckiego i zarzucając mu brak  p o ­
czucia narodow ego. „G aze ta  G m ezm en dca 
tak  spraw ę tę  p rzep staw ia :

W y staw a  gnieźnieńska, jakkolw iek  św ietnie 
się pow iodła ku zobopólnem u zadow oleniu je j 
in ieyatorów  i b iorącej w  niej udział publiczno­
ści, przy zam knięciu je j jed n ak  odegrano, ze 
się tak  w yrazim y, m ały epilog, który  zam ącił 
ogólną harm onię. A kt zam knięcia w ys.aw y

Promyk nadziei. szłam  dziś po radę  do w as, pow iedzcie, gdzie 
m am  szukać B olesław a i

(Ciąg dalszy.)
Zofia sk ierow ała  się do celi k sięd za ; gdy 

zapukała  do drzw i, o tw orzył je j natychm iast i 
rad  by ł w idocznie je j odw iedzinom .

  Cóż tam  u w as słychać? N iedobry  B o­
lek  nie odw iedził mnie do tąd  jeszcze. — rzekł 
p raw ie  w esoło.

  Bo go nie m a w kra ju  —  p rzerw ała
m u Zofia —  przyszłam  zapy tać  w as w łaśn ie, 
ojcze, czy o nim czego nie wiecie.

— N ie m a go u w as?  — w ykrzyknął 
ksiądz — a toż w czoraj było u mnie kilku 
z tych, k tó rzy  w rócili do k ra ju  razem  z zw ło­
kam i księcia Józefa , każdy pow tórzy ł to sam o, 
że B olesław  daw no puścił się w drogę do domu.

Zofia poblad ła .
  Coś się m usiało z nim stać  w drodze

—  szepnęła —  bo go nie m a u nas.
— W ięc  i ten  jeszcze ciężyć mi będzie na 

sum ieniu! — odparł ksiądz i w estchnął ciężko.
T eraz  dopiero spostrzeg ła  Zofia, iż bardzo 

zm izern iał; tw arz  jego zapad ła  m iała  cerę w o­
skow ą, oczy b lask  daw ny straciły .

—  Jak że  możecie, ojcze, rob ić  sobie podo­
bne w yrzu ty ! —  zaw ołała , w yciągając «bie 
ręce  do s ta rca  —  • poszli, bo iść m usieli, bo 
ojczyzna w olała , a serca iść im kazały  i n a -  
g ro d a  ich nie m inie; nie dla siebie się oni po­
św ięcili, ale dla Po lsk i. J a  w ierzę, iż żadna 
ofiara darem nie nie b y ła  sk ładaną , że n ik t nie
cierpi napróżno. .

T o  pow iedziaw szy, uścisnęła obie dłonie 
sta rca , po jego  tw arzy  potoczyły  się łzy.

—  M odlę się ja  o to codziennie, rano  i
w ieczór —  rzek ł cicho.

  I  m odły będą  w ysłuchane ojcze, a ci,
k tórym  uła tw iłeś drogę do czynu, do pośw ię­
cenia, pam ięć tw oją  czcić zaw sze będą i sza­
cunkiem  cię o taczać nie przestaną . N a do­
w ód, że nie m am y żalu do w as ojcze, p rzy -

—  W ró ć  do dom u córko —  odparł ksiądz 
_  jeśli on żyje, próżno odbiegać będziesz 
ogniska rodzinnego.

—  Słuszna uw aga — rzek ła  Zofia — w rócę 
do m atki, czeka mnie pew no niecierpliw ie.

W  istocie niecierpliw ie w yczekiw ała po 
w rotu  synow ej pani W ysocka. L ęk a jąc  się o 
w nuka, całe dnie w dom u spędzała , a sam o­
tność m ęczyła ją  te r a z ; rank i i południa  scho­
dziły joj jako  tako , drobne zajęcia gospodar­
stw a dom ow ego rozp raszały  sm utne je j m ysh, 
lecz skończyw szy je , s iada ła  senna w pokoju ; 
gdy zm rok izbę zaległ, nieokreślone niepokoje 
z ryw ały  się w je j duszy, k azała  w ów czas ro z­
palać ogień na kom inie, zam ykała  drzw i od 
sieni na ryg le , a w nuka do sw ego pokoju 
przyw oła ła . W ładzio  p rzyb iegał w  p ap iero ­
w ym  kasku , z chorągiew ką czerw oną i h a rco - 
w ał w około niej na  drew nianym  k o n ik u ; ta
zabaw a w y  w o ł y  w ała w jej w spom nieniach zm ar­
łych synów , zdaw ało  się je j, że w szyscy czterej 
s to ją  koło ogniska płonącego na kom inie i b la -  
dem i tw arzam i p a trzą  na dziecko. N iepokój 
iei zw iększał się w tedy, zdaw ało  się jej, w 
przyszli po tego m aleńkiego, by zabrać  tę  osta­
tn ią  pociechę i p rzyszłą  podporę je j starosci.

P ew nego  poobiedzia m alec obiegając w e­
soło na  drew nianym  koniu je j pokój, stanął 
jak  w ry ty  i w zrok zdziw iony za trzym ał na je ­
dnem  z okien. , . 0

  Co ty  tam  w idzisz W ład z iu  i —  za­

py tała^  g ^ _ ^ a B olka —  odparł chłopiec.

O na zadrżała , przypom niało  się je j w idze­
nie, jak ie  m iała w dzień śm ierci syna swego 
W ład y sław a, podniosła się jed n ak  i zblizyła 
pospiesznie do okna, a gdy  s tanę ła  przy  niem , 
z u st jej w yrw ał się okrzyk przerażenia , i  am 
za oknem sta ł w  istocie Bolesław , czyżby zno­
w u przeczucie nieszczęścia w yw ołało  to  w idze­
n i e ? -  L ecz  było  ono zupełnie inne niz tam te,

by ło  tak  rzeczyw iste, iż przerażenie  ustąpiło
m iejsca radości. , . ,

  Bolek ; — krzyknęła  i pob ieg ła  o tw o­
rzyć zaryg low ane drzw i sieni, a gdy ciężkie 
podw oje rozw arły  się, do nóg je j pad ł syn

o p ł a k m a n y . ^  kom ina do okna zw abił

  rzekł, cału jąc ręce m atki —  chciałem  p ier­
wej zobaczyć, czy zdrow i jesteście , zam m  do
w ró t zakołatam . .

P an i W ysocka podniosła  go i do serca

p rz y c isn ę ła .^  ^  zabra} mi Bóg osta tn iego

dziecka — rzek ła  głosem  w zruszonym  — w ięc 
żyjesz, a jam  cię ty le razy  op łak iw ała!...

I  pociągnęła g i  do sw ege pokoju.
W ładzio  ujrzaw szy w chodzącego w uja, 

pobieg ł do niego z okrzykiem  radości. B ole­
sław  ucałow ał go czule, poczem  usiad łszy  obok 
nich przy  kom inku, począł opow iadać sw oje
dzieje. P o d  B rein  został raniony w p ra ­
w ą rękę i w pierś, p rzeleżał w szp ita lu  całe 
ośm m iesięcy, a w yzdrow iaw szy, o trzym ał po­
zw olenie pow rotu  do o jczy zn y ; puścił się p rzeto
zaraz  w drogę, lecz w drodze rany  się o tw o­
rzy ły  i znow u kilka m iesięcy przeleżał.

J _  Co rob ią  inni, tego  nie w iem , mówili 
mi ludzie, że w szyscy nasi m ają podobno w ra ­
cać do dom u, ale tem u nie w ierzę, bo gdy roz­
staw ałem  się z nimi, łudzono się j eszcz®’ , ';e 
to  nie koniec w ojny. W róciłem , bom  kaleka, 
służyć orężem  ojczyźnie juz m e m ogę, więc 
ciężarem  im byłem , lecz inni mieli zam iar je ­
szcze w alczyć. -  T u  w estchnął. -  W yznaję , iz 
ciężko mi było rozstaw ać się z tow arzyszam i 
_  dodał — m yśl, iż tak  k ró tko  służyłem , bo­
lesną dla mnie by ła , ale trudno , bez praw ej 
ręk i żołnierzem  być nie m ożna...

T o  m ówiąc, zrzucił z siebie płaszcz, k tóry  
m iał do tychczas na  sobie i pokazał m atce do
łokcia  ucię tą  rękę.  ,

W  oczach pani W ysockiej zaśw ieciły łzy,
ob ję ła  syna  ram ieniem  i w czoło pocałow ała.

| (Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

postanow ił  komitet wykrzyknięciem trzyk ro -  
tnem  n a  cześć cesarza zakończyć. P a n  n a a -  
burm istrz  Roli trzym ając się program u i nie 
bada jąc  głębiej tak małej spraw y, polecił ka­
pelmistrzowi co było potrzeba, a  zw łaszcza o 
co tu  nyjwięcej chodzi, kazał mu, aby  kapela  
p rzy  wzniesieniu okrzyku na cześć cesarza 
N agrała  tak  zwany „ tusz". Kapelmistrz p rzy ­
j ą ł  rozporządzenie, lecz po jakim  czasie wrócił 
z  uw agam i swojemi i o zm jm ił  w końcu, że 
„ tu szu "  bez hym nu ra rodow ego  „H eil L i r  im 
S iegerkranz"  grać nie będzie, bo nie zgadza 
s i ę ° to  z rozporządzeniami wojskowemi i t. p. 
P a n  nadburm istrz , jako  człowiek energicznymi 
zaw sze  pewny siebie, potrzebujący ludzi do 
w y k o n y w an ia  jego rozporządzeń a nie rozpo 
rządzeń  obcych, rozgniewany tern, że mu gra­
jek bruździ w jego dyspozycyi, odrzekł krótko 
kapelm istrzowi: jak  pan nie chce grac wedle 
programu, to się bez jego kapeli obędzie, rz ą ­
dzić  może tylko jeden. P a n  kapelmistrz u ra ­
żony, że nie jego góra, wyniósł się z wystawy.

* Z e S lą z k a  «*yli S ta rej P o lsk i.
K r a s a t e j ó w -  Ze smutkiem donoszę, że 

n asz  przew . ks. proboszcz Franc iszek  Czekal- 
ąimarł onegdaj dnia 3 bm. Był bardzo gor.ia 
-wy duszpasterz , co mógł, czynił P a n u  Logu  
n a  cześć i chwałę, oraz na pożytek dusz 
swoich parafian, to mu nigdy nie było trudno, 
<chociaż nieraz i w  chorobie. Niech mu P a n  
B óg  da wieczną nagrodę za  jego trudy  i pracę.
NT. o. w p. T1

O pole. „G aze ta  O polska" p isze: P.ewien 
d y re k to r  fabryki w naszym powiecie zakazał 
robotnikom  przynosić „G azetę  Opolską" do 
fabryk i ,  natom iast zalecił im czytanie n iemie­
ckich gazet. Dziękujemy temu panu dyrek to ­
row i serdecznie za zwrócenie uw agi na naszą 
- G a z e tę " ,  gdyż w  owej fabryce p rzyby ła  nam 
znaczna liczba abonentów. — Cześć robo tn i­
kom , k tórzy nie pozwolą sobie „G aze ty"  z ręki
wytrącić . .

R y b n ik . W  zaprzeszłą sobotę  wybuchł 
w budynku chałupnika S tefana B ryłki w D o l­
nej W ilczy pożar, k tóry  nie tylko zniszczy 
jego dom i stodołę, lecz przeniósł się także 
na  sąsiednie zabudow ania  J a n a  Skiby, obraca­
jąc  je  również w perzynę. W  jaki sposób p o ­
żar  pow sta ł nie wiadomo.

L isk i. Studniarz  P o p p a  z Rzuchowa 
s tarszy  już człowiek, budow ał tu  zeszłego ty ­
godn ia  studnię. K iedy już by ła  na 8 metrów 
g łęboka, za rw aia  się ziemia i zasypała  go zu ­
pełnie. K iedy go w ydobyto  już  nie żył.

W ro cła w . w przeszłą niedzielę u rzą ­
dziło tutejsze T ow arzystw o „S „kó ł"  wieczor­
nicę, k tóra  każdym pod względem pomyślnie w y­
p ad ła .  P ięknym  czterow ierszem :

K rw i nie wołamy, zdobyczy nie chcemy,
Do mściwych mordów, do łupieztw nie zdolni. 
My tylko wolność odzyskać pragniemy,
My tylko chcemy być wolni! 

powitało  nas zaraz na  wstępie  tow arzystw o , 
poczem zaśpiewano wspólnie z zapałem  polo­
nez Kościuszki. P a n  Zygm unt Koczorowski 
w ygłosił piękny odczyt.

Wiadomości ze świata.
B er lin , z okazyi uroczystości 2 0 0 - le -  

tniego istnienia akademii sztuki w  Berlinie 
-w ygłosił cesarz w sobotę mowę, w której^ pod- 
nióst. że cieszy go bardzo, iż może b rać  oso- 
b iśc.e  udział, przyczem nadmienił, że za łoży­
cielem akademii był król F ry d e ry k  I.

P o czd a m . Cesarz udzielił ks. F e rd y ­
nandow i bułgarskiem u wielki krzyż czerwonego 
orła , ministrom Stoiłowowi i P e trow ow i order 
korony  I  klasy. Książę F e rd y n an d  wyjechał 
4  bm. rano do K oburga .

P ete rsb u rg . W  Zbiorze p raw  og ło ­
szono, że w gubernii wileńskiej, grodzieńskiej 
i  kowieńskiej włościanie w yznania  ^ rzym sko­
katolickiego, życzący sobie budow ać p rzydro­
żne krzyże z m ateryału  trw ałego, winni po p rze ­
dnio w yjednać za pośrednictwem  miejscowego 
p roboszcza odpowiednie pozwolenie rządu gu- 
bernialnegO. D o petycyi dołączane być winny 
rysunki. Niestósujący się do tego przepisu, 
pociągani będą  do odpowiedzialności.

B ia ło g r ó d . D nia 2 - go bm. w południe 
spalili s tudenci przed południem ks. Michała 
chorąg iew  węgierską. D em oustracya  odbyła  
się tak pospiesznie, że policya nie zdołała  jej 
zapobiedz W ieczorem  tłum zebra ł się przed

królewskim pałacem i poselstwanu: francuzkiem 
i rosyjskiem. Następnie  chciał tłum 
węgierskie muzeum handlowe, został jednakże 
pow strzym any od tego w ystrzałam i z karab i­
nów. Kilku dem onstrantów  zostało porań o 
uycb, wielu aresztowano. P re fek t  m iasta  i 
kom endant żandarm eryi zostali usunięci z swoich
urzędów. , . . ,M adryt. Pom iędzy  pow stan iam i środ­
kowej i wschodniej części w yspy K uby u ja ­
wnia się ruch koncentracyjny, mający na celu 
przyjść z pomocą Maceo’owi. P ow stańcy  w 
dalszym ciągu niszczą plantacye trzciny cu-

N a stęp cą  szacha perskiego został p rokla­
mowany Valiand M u sef .r  ed in Mirza.

Z  różnych, stron.
B o ch u m  W  przeszłą środę rano naje­

chała  kolej e lektryczna na wóz, który został 
uszkodzony. Konie  zos‘ały bardzo pokale-
CZODC*G e lse n k ir c h e n . N ow y kościół w  Neu 
s tad t  o trzym ał niedawno 4 piękne dzwony.

E sse n . W  f ib ry c e  szkła Muller i Meis- 
winkel nastąpił wybuch, przyczem kilku r o b o ­
tników okaleczonych zostało.

W  B o n n  leczą w klinice dziecko liczące 
3 i pół roku życia, które waży  135 funtów.

B o ttro p . Ma tu  n iebawem zostać zało­
żona nowra kopalnia węgli.

W  B a rm en  zabił robotn ik  v\ eigandt 
sw ą żonę, która  go karciła, że w socyalistyczne 
święto 1 maja dużo pieniędzy przepił, a dzieci 
w domu g ló i  cierpieć mu dały .

W  P a ry żu  przeszedł ruski p o p l o ł - t o j  na 
łono Kos uoła katolickiego.

O jciec ś w .  a *ak on y. L -o n  A l i i  
żywy zawsze okazuje interes dla błogiej dzia­
łalności zakonów ; na audyencyi udzielonej nie­
dawno przeorowi pewnemu z Austryi,  w y p y ty ­
w a ł się Ojciec św. szczegółowo o klasztór i 
dyscyplinę w klasztorze, poczem rozwiódł się 
po łacinie o wielkiem znaczeniu i zadaniu za ­
konów : zakony są podporą cnoty i umiejętno­
ści (robur virtutum scientiarumque); powinny 
one znowu zakwitnąć (ordines religiosi refi ire- 
scant ooortet) ażeby uzdrowić społeczeństwo. 
W iadom o ci, zwrócił się Ojciec św. do prałata , 
jak bezbożność w ypraw ia  po -świecie swe b a -  
chanalie (scis, quomodo im p:etas debacchatu r  
per mundum, mores co rrum pin tu r  etc.) zakony 
tu  jedyną twierdzą. W iadom o ci, jak  działali 
tacy  założyciele zakonów, jak  Benedykt, b e r ­
nard , N orbert ,  Franciszek, Ignacy  i inni : takich 
mężów musi P a n  Bóg znowu w zb u d z ić : tales 
viri resu rgan t  necesse est. — T a k  mówił N a­
miestnik Chrystusa, a rząd pruski w ygania  
zakony, jako  „szkodliwe państw u" 1..

U d k a  ża b ie  sta ły  się w ostatnich cza­
sach ulubionym przysmakiem w  Ameryce. Sam 
Nowy Jo rk  konsumuje ich 600,000 w ciągu 
roku. W  o k r .g u  Chosepeake, w Marylandzie, 
założono w tym  celu specyalne s taw y ku ho­
dowli żab ;  udka  sprzedaw ane są juz obecnie 
w puszkach jako  konserwy. P rzysm ak  ten 
znany jest  i w Europie , a w  A ustry i zwłaszcza 
ma wielu amatorów. W  W iedniu  odbyw ają  
się istne łowy na żaby, k tórych sprzedaje się 
rocznie 30,000 do 40,000.

N ow ożytn y  J o n a s z  w brzuchu w ielo­
ryba. Pism o naukowe angielskie „Kosmos 
opow iada następujące zdarzenie: W  miesiącu
lutym 1895 r. s ta tek  używ any do połowu w ie ­
lorybów „G w iazda  północna", znajdując się 
w pobliżu pobrzeży Grenlandyi, spuścił na  
morze dwie łodzie z rybakam i, k tóm y spo­
strzegli olbrzymiego wieloryba. R ybacy wkrótce 
dognali wieloryba i zadali mu ranę śmiertelną 
harpunem. W ijąc  się w śmiertelnych konw ul-  
syac.h wieloryb uderzeniem ogona przewrócił 
jedną z łódek, skutkiem czego wszyscy rybacy 
wpadli do wody. R ybacy  z d r u g i e j  łódki w y­
dobyli z morza towarzyszów, z wyjątkiem  je ­
dnego, k tó ry  p rzepad ł;  r y b a k  ten nazyw ał się 
Jam es  Bartley . Skoro wieloryb zdechł, rybacy  
wciągnęli go na pokład s ta tku  i zaczęli ćw iar-  
tować. R obo ta  ta  t rw a ła  24 godziny i dopiero 
w tedy  dostali się do żołądka. Zdumienie ry ­
baków  nie miało granic, skoro spostrzegli w 
żołądku Ja m e sa  Bartley a. Położyli  go do 
łóżka i zaczęli cucić, rozcierając omdlałego, 
ale żywego. W  ciągu pierwszych dwóch dni 
ocalony był ja k b y  szalony; me można było

wydobyć z niego ani słowa, ale w ci4gu trzech 
tygodni w yzdrow iał i zaczął opowiadać swoje 
wrażenia z poby tu  w brzuchu wieloryba. „ P a ­
miętam doskonale, jak  uderzenie ogona wielo­
rybiego przewróciło łódkę i jak  ja  wpadłem  
w w odę;  skoro jednak  znalazłem się w wodzie, 
wieloryb mnie połknął. D ostałem  się do k a ­
nału pokarmowego, z powodu jednak j ^ 
wąskości posuwałem się naprzód bardzo  p - 
woli. W reszcie skutkiem gwałtownego ruchu 
wpadłem  do wielkiego, ciemnego woru. G przy -  
t im niaw szy , domyśliłem s:ę. iż znajduję się w 
brzuchu wieloryba. O ddychać mogłem aczkol­
wiek z trudnością ;  ale dokuczało mi straszliwe 
gorąco ;  rozpacz mnie ogarniała  na mysi, iz 
ostatecznie muszę się zadusić; nareszcie zmiy- 
sły mnie opuściły i zemdlałem. F a k t  w ydoby­
cia z wieloryba Jam esa  Bartey a został s tw ier­
dzony protokółem, podpisanym przez kapitana 
sta tku  i całą załogę. P o  przywiezieniu B a r -  
tley 'a  do Londynu, umieszczono go w szpitam  
dla ostatecznego wyleczenia; okazało się jedna . ,  

iż Bartley  jest zupełnie zdrów, tylko skórę na 
tw arzy  i 'rękach miał uszkodzoną skutkiem 
działania wielorybiego kw asu żołądkowego.

W  a r ty k u le  wielkanocnym mazurskiej 
„G azety  Ludow ej"  czytamy pomiędzy innemi

chrześciańatwo jest  
tak  wielkie i ogromne i piszą, ze tyle a tyle 
chrześcian znajduje się na kuli zj em9^ ieJ- ’ 
mili Bracia, wierzajcie mi, ze duzo, d u . °  je 
ludzi, zowiących się chrzescianami, lecz roz 
ważcie bezstronnie, ilu jest chrześcian postępu­
jących prawdziwie po chrzesc iansku . Z tych 
mnogich, mnogich milionów naliczycie mo
zaledwie kilkanaście! Smiało rzec da’ninl
ludy te nadużyw ają  w yrazu  chrzesciamn! 
D rugie  przykazanie  Boże jest  dla nich mezro- 
zumfałe. Gdzież jes t  u ludów tych owo Bo­
skie słow o: „Szanuj bliźniego jak  siebie sa

m eg° Kochani Bracia! Daleko nie po trzebu­
jemy wodzić oczami, aby ludy te wyszukać. 
Spojrzyjcie tylko wokoło siebie, tylko na  naj­
bliższych sąsiadów waszych, a ujrzycie ludzi 
tych, którzy przyrzekli nam zagładę, którzy 
pragną  nas do szczętu w y tę p ią  i wykorzenić! 
P y tam yż więc siebie, dla czegóż nas chcą zg a -  
dzić z tej widowni św ia ta?  D la czegnż p ra ­
gną nam wydrzeć ten  kaw ałek c h le b a . Dia 
i a kich przyczyn i powodów znęcają s ę nadi.»f i P» , i g , a w . j ,  s Otóż jeds-me
tylko dla tego, że jesteśmy słabi, ze Je9te9“ > 
maluczcy, że idziemy podług przysazan  Bo 
żych, że domagam y się praw dy, ze> 9ZU,k a “ y 
drogi tej, po której nasz Zbawiciel szed ł.  l o  
są przyczyny, dla których mamy zupełnie zni­
knąć  z widowni świata. Lecz my ani marzy y 
o tern, aby zniknąć. M y chcemy i podług 
przyrodzenia Boskiego żyć będziemy! N aw e t  
w łos Z głowy nam  nie spadnie. Juz  
minęły od czasu, kiedy pradziady  ziemięi tę 
uprawiali, już wieki minęły od czasu, kiedy 
pradziady  ziemię tę uprawiali, juz wieki mijają 
od czasu, jak  nas chcą zatracie, jak  pragną 
odebrać nam język nasz macierzyński 1 A  cóz 
zrobili?  W praw dzie  przyznać trzeba, iz 
tam ludzi słabych i niedołężnych lud a  gonią­
cych za zyskiem i błyskotkami, ludzi zepsutych 
na ciele i umyśle w ydarto  nam z naszej ro­
dziny, wyciągnięto z naszej grom ady, ale o 
ludzi takich n ;e dbamy, ludźmi takimi P ę ­
dzamy, ponieważ oni me zasługują, aby ic 
tylko mianem ludzi nazyw ać! Chwasty w y­
rzuca się ze zboża, ponieważ tylko Pr z e 9 z k " 
dzają dobremu rozwijaniu się dobrych i 
wych ziara. Ze zgniłego jab łka  użytku miec 
nie możemy! Raz zepsuty człowiek rzadko 
kiedy się napraw i a jeżeli «  W "  '  
szcze ciągnie do złego, j a s  w o n __________

Nadesłano.
Orl bardzo wielu lat rośnie na kamiennym gruncie

Sft Wdop6°kf pEa

karty E m  i f  G a r d e ł  in Co l b  e r g ) ,  który
L  s S  5 paczek za 4 mr. franko za zaliczką pocztową 
wysyła. Mniej z powodu portoryi się me w y s > _______.

Za inseraty i reklamy redakeya nie odpowiada.



Towarzystwo św. Augustyna w Rotthausen

sSsre -s

W I A R U S  P O L S K I .

K ochan, szwagrowi i kum otrow i  ̂
Stanisławowi Mikołajczakowi 

w  Alstaden.
W  dzień uroczystości św . S ta -

Towarzystwo św. Stanisława Biskupa w Offlelea
[ obchodzi w  niedzielę dnia^lO-go^ maja

n ro ca y sto sc  p o św ię c e n ia  en orągw i
„a po poł. przybędzie cio nas e j —  I w  dzień uroCzystości św . S ta - |  . ienvszą r0cznicę założenia Tow arzystw a. Posw .ęcem e c h o r ą g ^ i ^ ^

słuchać św! spowiedzi w ielkanocrej i pozostanie tu  az do 11-go ® ft> & nisław a (dnia 8 m aja) winszujemy t i w  Schóningen po wielkiej Mszy aw. o j;odz. 11 / , pr  P

J  o m  I n  tri 1(1 /iTf„ X .w Ś S 3 K . *> - M a i - 1  K«~"“ •«r iaaftŁ* sł* {*£•nroboszez z ambony zapowie w  niedzielę rano. O lmzny udziat czio. 
ków do przystąpienia do Stołu Pańskiego prosi bardzo u P ^ e j m ^

W a t t e n s c h e i d .
Na rocznicę istnienia naszego „K ółka śpiewackiego urz^ z a m y  

T r b  r a ^ l i Pp°łąwniką en n " w i o t k i c h  Rodaków n Ł e

s  r -przybycia o wiadomość.. W stępne dla czlonkow po aQ fen 
p rzy dj ™ j  Ko}a śpicw u Harm onia11 w  W attenscheid.

K r S c k i '  prze w!, '  Kozłowski, s e k r e ta r z ^

Towarzystwo świętego Wawrzyńca w Castrop
daje t w y m  członkom do wiadomości, iż w  niedzielę dniai 10-go, m aja
o godz 4 -te j po południu odbędzie się posiedzenie. Są w ażne^spraw y
do załatw ienia i piękny odczyt, przeto uprasza się ^
lakóba w Sodingen i św. Alojzego w Cottenburgu, aby raczy y p y
słać w  dniu powyżej wymienionym swych pp. przewodniczących lu
zastępców, w celu omówienia porządku podczas p ro c e s ji  Bożego Ciała,
a osobliwie o kapeli. Liczny udział w  zebraniu poządanj. a osoDiiw e p j ó z e f W a l k o w i a k .  przewodniczący

szczęścia, bło gosław ieństw n św ię­
tego, żebyście doczekali roku 
szczęśliwego. Tego W am  życzy­
my wszyscy w  koło i po trzykroć 
w ołam y: Niech żyje kum otr 1 aż 
całe A lstaden zadrży.

M. K ., J . K., P . K.

Kochanem u Przyjacielow i
Stanisławowi Dudzikowi 

w  dniu jego Imienin (8 -go m aja) 
winszujemy mu zdrowia, szczęścia, 
błogosław ieństw a św. i życia dłu­
giego. Tego mu z serca życzymy 
i po trzykroć w ykrzykujem y: Niech 
żyje ! niech żyje 1 niech żyje 1 a 
echo niech się rozlega, aż cały 
M ehtenberg zadrży. Tego Ci ży 
czą szczerze przywiązani.

M. St., F . St.

W  dniu godnych Imienin składam 
kochan. szwagrowi i kum otrowi |

Stan. Piotrowskiemu
w  G ehrte najserdeczniejsze życze­
nia zdrowia, szczęścia i b łogosła- j

Towarzystwo św. Józefa w Altenbochum
donosi swym członkom, iż w alne zebranie, które się miało odbyći w  ______________________
niedzielę dnia 10-go m aja o d b ę i sl«o °Pt‘"v czw artek  1 4  m a j a  I w ieństw a św, a po śmierci k róle- 
^ g o d z  4 ° -£ f JS ^ o ta d n iu . Zw raca®  ę wszystkim  członkom na to u w a - |  s tw a niebieskiego.  ̂ Tego Ci zyczy 
gę 1 uprasza się 0P liczny udział, ponieważ przyjdą w a z n c  rzeczy pod 
obrady. O jak  najliczniejszy udział uprasza ___________ # a r  ■ '

Towarzystwo polsko-katolickie „JednośćJ w Essen
(pod opieką św . Stanisław a Bisk.) 

podaje swym  członkom do wiadomości, że podczas w ielkiej #
svi odbędzie się także od niedzieli 10-go m aja az do czw aitku  14 go 
m aja w  k o ś c ie le  S ió s tr  M iło s ierd z ia  w  E sse n  (K apuzm er- |  
Gasse, niedaleko m archijskiego dw orca)

nilsya dla Polakow
w  następującym  p o rząd k u :

W  n ie d z ie lę  d n ia  lO -g o  m a ja  rozpoczęcie m .syi o go­
dzinie w p ó ł do 3 -c ie j  po południu różańcem, kazaniem  i błogosła

W enS " w 1 p o n ie d z ia łe k , w to r e k  i śro d ę  (11-go , 12-go  i 13 
m aja) wieczorem o godz- w p ó ł d o  8 - m ej rozan.ee, kazanie i b ło­
gosławieństwo.

W czw artek, I  I -g o  m aja

i po trzykroć w ykrzykuje: Niech 
żyje! niech żyje! niech ży je! aż I 
całe G ehrte zadrży ! kochający Cię | 
Szwagier i kum otr

J a n  W o j c i e c h o w s k i .

P o w in sz o w a n ie
w  dniu godnych Imienin

Szanownemu Panu
Stan. Drabeńskiemu

sekretarzow i Tow. polsko-katol. 
św. S tanisław aB . w W ilhelm sburgu.

Jakiem i słowy, drogi młodzień­
cze, * Dziś Imieniny Tw oje uw ień- 

"> * Oto życzeniem — by Tw ej

DVY. Kf --Ł z
W  ^ k o ś c i e l e  będzie śpiew  polski. U praszam y w szystkich członków aby 
Z  »  “ n .k .5 l,  t .w P . t . J l l i .  z . p ~ » m y  . «

polem bSJ ,  mowy i

5C rŁ:“ ” ”7
jak  ukończył służbę wojskow ą, a  jak i go w  końcu straszny P
tk a ł T ow arzystw a, k tó reby  s 'ę  spóźniły, mogą jechać wprost^do Off 
Ieben. Szanownych Rodaków i Rodaczki prosim y o jak  najliczniejszy
udział   Goście mile widziani. B ilety można nabyć przy asi .

Franciszek P łaczko, przew ., Jan  Owsianny, sekretarz.

Koło śpiewaków polskich „Lutnia“ w Gelsenkirchen
obchodzi w  niedzielę dnia 10-go m aja br. . . .  .

d ru ga  r o c z n ic ę  sw eg o  is tn ie n ia
w lokalu p Vogel, W u d en str. nr. 8, przez koncert, śpiew y i taniec, n 
którą wszystkich dobrze nam życzących Rodaków nimejszym zapra z a -  
mv Początek o god. 5 po południu. W stęp  |przed czasem io te ■, 

i kasie 1 m arkę, dla członków „K ółek śpiew ackich 50 fen ł ^ r t y  w stępu 
.można nabyć u członków naszego „K oła śpiewackiego 1
I czniejszy udział w zabawie uprasza 1

Pow inszow anie godnych Imienin.

Szanownemu Pan u

Stanisławowi Kinderowi
człon, zarządu Tow arzystw a św. Szczepana w Habinghorst.

Na dzień uroczysty Im ienia, składam y mu serdeczne ży­
czenia, które z głębi serca płyną, aby się powziął z tą  pol­
ską dziewczyną, cnotliwą piękną, bogatą, me Z żadną sta ią  
datą. T u  na ziemi życzymy mu szczęścia błogiego, a  p 
śmierci zbawienia wiecznego, ze św iętym i w  niebie, tego zy - 
cza Ci kochający Ciebie. Tobie tego zyczymy i po trzykroć 
w ykrzykujem y: Stanisław  Hinder Niech zy je l mech żyje.

W "  T T .  T.  K ,  W.  L.

południem o godz. lO -te j  kazanie, po południu o godz.
zaś różaniec, kazanie i zakończenie m is ji 

3 C16J Sposobność do spowiedzi będzie 12-go, 13 U  i O n a j a
Upraszam y szanownych Rodaków, aby z tego czasu łaski

najliczniej korzystali

czę.  v -  -
przyszłości * Św ieciła gwiazda pro 

i mienna ja s n a ; * Jeśli pokochasz, 
(W niebow stąpienie Pańsk ie) przed I n;ech 0d T w ej miłości * Będzie
. i   ^ nn.1v u rn n r  (1(1 I _ • ________.1  i  1 .1 . i . . . n mw pół do I wzajemnośó jak  tw a  m yśl w łasna.

* Stanisław ie! Gdybym z rogu 
.obfitości, * Mógł w raz z życze- 

j a^  I niem sypać Ci ofiary, * T yle bym
. . jj0rzvstali (dzisiaj dał Ci pomyślność

T o w a r z y s t w o  przystępuje w  święto W niebow niebow stąpienia P a ń -  bogate w ysypałbym  dary, 
skiego wspólnie do Komunii św. Czas jeszcze‘_bliżej naznaczony będzie. w śród całej życia jw e j  , 
W  niedzielę 10 m aja po nabożeństwie zebranie w lokalu tow. | * M iał dosyć szczęścia wskiego

I tak  
* Żebyś 

wej podróży

Towarzystwo świętego Wojciecha w Hóntrop
urządza w  przyszłą niedzielę dnia lO  go maja

o b c h ó d  r o c z n i c y ,
k*ó-a to uroczystość urozmaiconą zostanie śpiewem, deklamacyami, p rze  
mówieniami iy sztuczką tea tra ln ą : „Pow rót nieboszczyka11.  ̂ Szanowne
Tow zechcą się zebrać w  lokalu p. Knappm anna przy kościele o godz 
1 no tml z chorągwiami. O godz. 4 w  kościele nabożeństwo z polskim 
śnfewem i błogosław ieństwem  Przen. Sakramentem . Po nabożeństwie 
zabaw a na sali p. Brandhoffa. Początek tea tru  o godz. ‘■ Sza'1" 'v'" e 
Tow arzystw a i wszystkich R odaków uprasza się o liczny udział. W stę  
nne dla” członków 30 fen., dla nieczłonkow oO fen., przy kasie 7o fen. 
Tow arzystw a sąsiednie z W attenscheid , Hiillen, Bochum W m m elhausen, 
Gunnigfeld, Ueckendorf, W eitm ar, Linden, Riemke, Steele G elsenkir­
chen Ud. upraszam y o łaskaw e odwiedzenie nas -  W  niedzielę , g° 
dżinie »/212 próba teatru , a o godz. 1 zebranie tow . # a l  / i D ‘

i___;;im

Hildesheim.
W  sobotę, 9 m aja, od rana cały dzień, oraz w  niedzielę 10 maja, 

będzie w  kościele 0 0 .  Kapucynów przy ul. Brfihlstr. 15 sp ^ o b n o sć  do 
w yspowiadania się przed polskim  księdzem. W  medz., z r f l"^
będzie w tym kościele Msza św. z polskim śpiewem i kazaniem , a  po 
nabożeństwie znów sposobność do spowiedzi sw.

W  niedzielę, 10-go m aja, o godz. 4 po południu odbędzie się Tt> 
b r a n ie  w domu katolickich tow arzystw  (K atłiohsches Verem shaus, 
Pfalfenstieg 8) w  celu założenia tow arzystw a polskiego. N a zebraniu 
będzie obecny ksiądz polski i ks. prob. Soding. W szystk ich  Rodaków 
zamieszkałych w Hildesheim i' okolicy u p ra sz a s .ę  o h czn y  u d z ia łw  
bożeństw ie i w  zebraniu. A n to n i t h o w a n s k i .

domo-
wera ognisku * I  w  społeczności, 
ale gdy nie mogę * Stać się for­
tuną — więc w szczerym uścisku 

Niech Ci me serce choć z życzeń 
wywróży * I  T w oją przyszłość — 
i kw iecistą drogę * Na całe życie 
i pokój domowy * I  do radości 
codzień powód nowy, * Niech gwia­
zda szczęścia św ieci nad Twym  
progiem, * Miej w  każdym  brata, 
a  nikogo wrogiem. * A ty zawsze 
myślą i czynem * Bądź naszej 
„Polskiej ziemi11 wiernym  Synem, 

By dla niej m iłość w  sercu 
Twojem  żyła, * A błogosław ień­
stwo i łaska Boża z Tobą wiecznie 
była. * Tego Ci teraz życzy * I  
po trzykroć z pełnej piersi k rzyczy : 
* P an  Stanisław  D rabeński: Niech 
ż y je ! niech ż y je ! niech żyje !

Twój przyjaciel
W iktor B aram ki-

Szanownem u Panu
Stanisławowi Tomaszewskiemu

w  Horsthausen.

T rzy dzisiejszym dniu radości, * Który J " ’em *m.ie_ 
niem słynie, * Zyczymy niechaj w  obfitości, feto la t ży­
cia Twego płynie, * Przyjacielu, kw iaty  wiosny, 
nigdy nie więdnieją, * Niech do skonu od_ powicia ra j­
skim się uśnrcchem  śmieją. * Bądź ja k  najszczęśliwszym 
wiecznie, * Boże chroń go swoim cieniem w  przyjaciół gro­
nie bezpiecznie. * W  końcu życzymy Ci w  tym  roku, 
Pięknej, pobożnej i cnotliwej żony do boku * T u  na ziemi 
fjnhrei fortuny * Zaś po śmierci w  niebie złotej korony. A

Tomaszewski aż całe Horsthausen zadrzy. Tego Ci zyczą 
Tw oi przyjaciele * *’ 1 *’

Polskiej służącej
I poszukuje polskie państw o w 
Diisseldorfie. Zgłoszenia przyjm uje 

I  ekspedycya „W iarusa Polskiego 
w Bochum.

B i c k e r n .
P a p ie r o sy :

W ulkany . M ariposy, T urkfort itd. 
w ybornego sm aku, doborowej 

jakości.
S k ła d  to w a ró w  k o lo -  

n ia ln y e li
zaopatrzony w e w szystkie tow ary 
korzenne oraz w  w yborne k iełba­
sy, szynki, m argarynę itd . w szy- 
stko po cenach um iarkowanych.

C ygara i ta b a k a
do zażywania i żucia, ty lko naj­
lepszej jakości.

K s ią ż k i
do nabożeństwa, powieściowe itd. 
oraz papier z napisam i polskimi.

Proszę szan. Rodaków o łaska­
we poparcie mego przedsiębior 
stwa. Z szacunkiem

Józef Józefoski,

&  H e r b a t y  ~
ruskie, po 1,80, 2, 2,50, 3, 4 
4,50, 5, 6, 7,50, 9, 11 i 15 mr. za 
funt ruski. Porto  50 fen.

Toruński Dom wysyłkowy  
(J. Ziółkowski) Thorn 14.

Polski
W yczerpujący  i historycznie od­

pracow any zbiór pieśni patryo— 
tycznych i historycznych, zaw iera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym  w stępem  o pieśni 
w  ogóle, a w  szczególności u  Sło­
wian i u  nas Polaków . Cena 9G 
fen. z .p rzes. 1 mr.

T a d eu sz  K o śc iu sa k o .
Jego życie i czyny. Cena 30 f. 

z przesyłką 35 fen 
A dres: „W iarus Polski11, Bochum

bożeństw ie i w  zebraniu. A n t o m  t n o n a m a i .  l ____ __

* Jan Kołecki, krawiec męski,
B ickern , B ałin łiofstr. nr. 9 2 , n ap rzeciw  kościoła  katolick iego.

Najtańsze źródło do zamawiania ubrań męskich pod gwaraneya dobrego iezema11 dobrej roboty.
W iełka wyprzedaż krajowych 1 

ubranie tamo i dobrze nabyclaiecKajarę pospx K O le c lr f ,  Bickem .

Za druk, nakład 1 redakcyę odpowiedzialny: Antoni Bre skl


